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Powstanie na Białorusi sowieckiej
100 napadów na instytucje rządowe

WILNO (PAT). Chłopskie powstanie w okręgu mińskim przy­
biera coraz poważniejsze rozmiary.

Według doniesień wywiadowczego biura politycznego w Moskwie 
liczba partyzantów wynosi obecnie około 2.000 ludzi.

Partyzanci posiadają Karabiny maszynowe i grasują przeważnie 
setKami, poprzedzani mniejszemi oddziałami, liczącemi po 25 lodzi.

Stłumienie tego ruchu przez władze sowieckie napotyka na wiel­
kie trudności, gdyż powstańcy są życzliwie traktowani przez włościan, 
którzy ukrywają ich w lasach.

Akcję przeciwko powstańcom prowadzi specjalny oddział G. P. U. 
konny i narciarski.

Według nadesłanych informacyj partyzanci w ciągu ubiegłych 
dwuch tygodni doKonaii przeszło 100 napadów na instytucje sowie­
ckie, drobne oddziały wojska, rozbili dwa ambulanse pocztowe, 
obrabowali 4 kasy oraz zabili 15 Komunistów i 10 żołnierzy.

Do dnia 15 grudnia rozstrzelano 95 partyzantów zaś 260 wysłano 
do Archangielska na ciężkie roboty.

Władze sowieckie wyznaczyły nagrody pieniężne i w naturze za 
każdego zabitego lub złapanego powstańca.

Konserwatyści szykują się obalić
Mac Donalda

LONDYN. „Daily Herald” pisze, iź w styczniu 1931 r. należy oczekiwać, 
iż konserwatyści podejmą nową próbę zaatakowania rządu socjalistycznego, aby 
doprowadzić do rozwiązania parlamentu jeszcze przed wiosną. Atak konserwa­
tystów na rząd Mac Donalda ma być dokonany podczas debat nad budżetem.

Zniszczenie 17 łodzi podwodnych

400 ofiar wjbuchu wulkanu
AMSTERDAM. Wybuch wulkanu 

„Merapa“ na Jawie spowodował śmierć 
do 400 ludzi.
Nie jest to cyfra ostateczna; istnieje o- 
bawa, że liczba ofiar katastrofy jest 
znacznie większa.

Gigantyczny lot 
eshadry ułosKiej 

Włochy — Ameryka Południowa 
odbywa się pomyślnie

PARYŻ. Eskadra włoskich hydropla- 
nów przybyła wczoraj po południu do 
Kenitra w Marokku, przebywając w ten 
sposób już dwa etapy w podróży Wło­
chy — Ameryka Południowa.

Na spotkanie samolotów włoskich 
wyleciały dwa francuskie samoloty woj­
skowe.

7 milj nów bezrobotnych 
w Stanach Zjednoczonych
WASZYNGTON. (PAT.1 Federalne 

biuro spisu ludności przystąpi do obli­
czenia liczby bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych. Według prezydenta 
American Federation of Labor, Green‘a 
liczba bezrobotnych wynosi obecnie 
4 800 000, nie wliczając w to ani bezro­
botnych robotników rolnych, ani pracow­
ników biurowych. Nie jest wykluczone, 
że ogółem dzisiaj jest w Stanach Zjed­
noczonych około 7 miljonów bezrobot 
nych.

RocKefelhr ofiarował

Organizacja sabotażowa 
na Kolejach sowiechich

RYGA. Władze sowieckie wykryły 
na kolei moskiewsko-kurskiej organiza­
cję sabotażową wśród inżynierów i ob­
sługi kolejowej. Komunikat G. P. U. 
twierdzi, że sabotaźyści celowo uszko­
dzili w kilku punktach tor kolejowy, 
wskutek czego ruch kolejowy odbywa 
się ze znacznemi trudnościami. Nowy 
akt sabotażu, według „Krasnoj Gaziety", 
miał na celu uniemożliwienie dowozu 
artykułów żywnościowych i węgla z 
Ukrainy do Moskwy i Leningradu. Je­
den z głównych inżynierów kolei, Holc- 
man, wraz z 6 inżynierami został are­
sztowany.

Projekt „pieciolygodniowegi)" 
miesiąca pracy

CHICAGO. (P A.T.). Senator Walsh 
z Massachusetts, demokrata wniósł pro­
jekt o wprowadzenie do służby rządo­
wej, tytułem próby, na przeciąg jedne­
go roku, pięciotygodniowego miesiąca 
pracy. Wniosek przewiduje, że urzęd­
nicy, mimo skrócenia tygodnia, dosta­
wać mają dotychczasową płacę, rząd 
zaś przyjmie do służby dodatkową ilość 
nowych urzędników, celem utrzymania 
na tym samym poziomie, sprawności 
biur. Projekt zastrzega jednocześnie, 
że w wypadku tych samych kwalifika- 
cyj pierwszeństwo przy pojmowaniu do 
służby mają mieć bezrobotni.

NOWY JORK. Prawdopodobnie dla zamanifestowania swej pokojowości de­
partament morski Stanów Zjednoczonych nakazał zniszczenie 17 wielkich łodzi 
podwodnych, które zaledwie dwa lata temu zostały spuszczone na wodę. Koszt 
budowy tych łodzi wyniósł 3.35 miljonów dolarów.

Ze strony dobrze poinformowanej oświadczają jednak, że wszystkie te ło­
dzie posiadały iakiś zasadniczy błąd konstrukcyjny i podczas jazd próbnych oka­
zało się, że w każdej chwili mogą one nie wynurzyć się więcej z pod powierz­
chni wody.

Z tego też powodu .pokojowa" decyzja nie przyszła departamentowi zbyt 
ciężko.

Katastrofalne trzęsienie ziemi
TAINAN. (Formoza). Wczoraj rano Formoza została nawiedzona katastro- 

falnem trzęsieniem ziemi.
Miasto Antei jest w gruzach.
Ile zgonów spowodowała katastrofa, jeszcze w tej chwili nie daje się ustalić.

Od wydawnictwa Późar w rafinerji nafty
Jutro, w godzinach rannych jak NOWY SF\CZ. W rafinerji nafty w 

Zwykle, ukaże się numer świątecz-' Klęczanach (pow. Nowy Sącz) wybuchł 
hy „Ziemi Radomskiej". wczoraj rano pożar na skutek wybuchu

Redakcja i administracja w dniu 9azów w t. zw. wazeliniarni.
Jutrzejszym czynne do godz. 12-ej. Podczas gaszenia ognia 3 osoby 
Podczas świąt, dnia 25 i 26-go re- ule9ty poparzeniu, 
takcja i administracja nieczynne. — o —

milion dolarów na bezrohnlnych
NOWY JORK. (PAT) Jahn D. Roc­

kefeller ofiarował na fundusz bezrobocia 
miljon dolarów Drugi nowojorski mil- 
joner, Edward Harkness, ofiarował na 
ten sam cel pól miljona dolarów.

Honor oficera 
legji cudzoziemskiej

PARYŻ. Sąd w Dunkierce skazał 
na karę dwumiesięcznego więzienia by­
łego kapitana legji cudzoziemskiej za 
przejechanie samochodem przechodnia.

Gdy skazańca oddano w ręce po­
licji celem sfotografowania go i zdjęcia 
odcisków daktyloskopijnych, kapitan, 
który wielokrotnie odznaczył się w wal­
kach w Afryce, a całe życie jego było 
nienaganne, bał się, iź będzie napiętno­
wany jak zbrodniarz.

Szczególnie zdejmowanie odcisków 
daktyloskopijnych wziął sobie tak do 
serca, że jednym skokiem znalazł się 
przy rozpalonym do czerwoności piecyku 
żelaznym i przyłożywszy do żelaza dło­
nie trzymał tak długo, aż zupełnie spa­
lił skórę i w ten sposób uniemożliwił 
fukcjonarjuszom policji zrobienie odcis­
ków z jego palców.

Fala mrozów na Wschodzie 
Europy

RYGA. W ZSSR panują silne mrozy. 
Nad Wołgą temperatura wynosi 36 st., 
poniżej zera, w Moskwie — 25 st., w 
Rosji centralnej — 29 st. Wskutek sil­
nych mrozów pod Moskwą popękały 
szyny kolejowe, wstrzymując ruch po­
ciągów. W Moskwie wydarzyło się w 
jednym dniu 30 pożarów z powodu 
wadliwego funkcjonowania dawno nie- 
remontowanych pieców i kominów.

Fala mrozów 
w Italji środkowej

RZYM. (PAT . Fala zimna zaczyna 
się przesuwać z północnych Włoch do 
środkowych, aczkolwiek dotychczas je­
dynie w okolicach Wenecji, jak naprzy- 
kład w Belluno i w Cadore, mróz osią­
gnął 12 i 23 stopnie.

W południowych Włoszech daje się 
weznaki słota, choć co prawda w dal­
szym ciągu trwa śnieg na Wezuwjuszu 
w Neapolu. Dodać trzeba, że naogół w 
okresie Bożego Narodzenia panuje 
w Rzymie i okolicach czas słotny.

KUPUJCIE ŁYŻWY!!!
W NAJBLIŻSZYCH DNIACH BOWIEM NASTĄPI OTWARCIE 

przy ul. Żeromskiego róg Moniuszki 
nowocześnie urządzonej ŚLIZGAWKI 
Towarzystwa Oświata. Towarzystwa Oświata.
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W nieprzerwanem paśmie życia i 
dziejów ludzkość ustanawia pewne pun­
kty graniczne, jakby przystawki na dro­
dze, które pozwalają nam ogarnąć 
etap przebyty i skierować wzrok ku 
przyszłości. Datą taką jest pierwszy 
stycznia, Nowy Rok, o tydzień tylko 
odległy od zimowego przesilenia dnia 
i nocy, od chwili zwycięstwa światła 
nad ciemnością

Rozpisane

tylokrotnie 
o „ukry-

W krótkim przebiegu faktów minio­
nych staramy sie wówczas uprzytom­
nić sobie przyszłość, a zarazem życze­
niami przynajmniej — uchylić tajemni­
czą zasłonę przyszłości. Rok ubiegły 
nie był małoznaczący w naszem życiu 
wewnętrznem, Dokonała się w nim 
jedna z największych przemian w na­
szej psychologji zbiorowej. Rok ubie­
gły rozpoczął się przy pełnej jeszcze 
władzy bóstw „gasnącego świata" 
Różnorodne jego żywioły starają się 
znaleźć wspólny grunt porozumienia, 
wspólne hasło i broń wspólną dla wal­
ki z jednym wrogiem — rządem Mar­
szałka Piłsudskiego. Wre walka, rozle­
gają się okrzyki triumfu, gdy ustępują 
gabinety ministerjalne jeden za drugim, 
nie mając czasu wykazać się ciągłością 
pracy arii osiągniętymi rezultatami. 
Sejm ma większość opozycyjną, klub 
B. B. W. R. jest osaczony, osamotnio­
ny, brutalnie potraktowany przez licze­
bną przewagę przeciwników wzrosło na­
miętne pragnienie „ostatecznej rozgryw­
ki", kompletnej „likwidacji systemu po- 
majowego”. W pierwszych szeregach 
kroczą 
szymi 
wego.

jeśli nie doprowadzi do j-j ukończenia. 
Wraz z rokiem starym odchodzi w 
przeszłość niepowrotną smętny .okres 
dziejów naszych, zwany sejmo- i partjo- 
władetwem. Z tego nagwałt kleconego 
i bylejakiego rupieciem wypełniającego 
gmachu Rok Nowy zastaje już tylko 
gruzy. Trzeba je czemprędzej uprzątnąć, 
by założyć fundamenty gmachu nowego 
o mocnych wiązaniach władzy wyko­
nawczej, uwieńczonych wysoko wynie- .

to sta-

ni o wy, 
wyraź-

sioną Osobą Głowy Państwa z woli 
całego Narodu powołanego na 
nowisko.

Miejmy nadzieję, źe Rok 
1931-szy pozwoli nam juź ujrzeć
ne zarysy nowej budowy Konstytucji 
Rzeczypospolitej, w której życie społe­
czeństwa rozwijać się będzie spokojnie 
i pomyślnie dla dobra dziś żyjących 
i przyszłych Jej pokoleń.

Dzeta.

ci, którzy niegdyś byli najwięk- 
entuzjastami przewrotu majo-

pytają, nie usiłują nawet odpo-Nie 
wiedzieć na pytanie, co będzie w Pol­
sce po „likwidacji systemu pomajowe 
go“. Gotowi są wtrącić kraj w prze­
paść anarchji, byle obalić znienawidzo­
ny „system”. Ze swej przewagi liczeb 
nei w sejmie wyprowadzają bardzo 
prosty, pozornie logiczny wniosek: wię­
kszość kraju, większość opinji — woła­
ją — jest za nami, przeciwko Marszał­
kowi Piłsudskiemu i Jego rządom. Daj­
cie możność wypowiedzenia się krajo­
wi — woła opozycja do przedstawicieli 
rządu, a karta wyborcza zmiecie was 
z powierzchni życia. Prezydent Rzeczy­
pospolitej, jakby spełniając życzenie

odnosi 
to cał- 

bogów”, 
politycz­

opozycji, rozwiązuje sejm, 
są nowe wybory.

Wbrew temu, co pisały 
wszystkie pisma opozycyjne
tej dyktaturze", Marszałek Piłsudski an­
gażuje się osobiście w wyborach, staje 
na czele listy Nr. 1. Skutek — wiado­
my. Likwidatorzy zostali zlikwidowani, 
lista Marszałka Piłsudskiego 
triumf na całej linji. Oznacza 
kowity i ostateczny „zmierzch 
załamanie się tego układu sil
no-partyjnych, jaki odziedziczyliśmy po 
latach niewoli.

Idea państwowa bierze górę ponad 
egoizmem partyjno społecznym. Polska 
wkracza na nową drogę swego rozwoju, 
z której żadne krzyki dywersji brzeskiej 
zepchnąć Jej nie zdołają. Zasadnicze 
linje przyszłej przebudowy naszego 
ustroju konstytucyjnego są już okreś­
lone.

Rok, który rozpoczynamy obecnie, 
będzie tedy rokiem walki o te zasady, 
w których urzeczywistnieniu leży zagad­
nienie mocnej i trwałej więzi państwo­
wej. Miejmy nadzieję, że rok 1931 posunie 
znaczniu pracę nad naprawą Konstytucji

I o
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Komitet przy Kościele 
po-bernardyńsKim

Z inicjatywy Zjednoczenia cechów i 
samodzielnych rzemieślników chrześcjan 
ziemi radomskiej został utworzony ko­
mitet przy kościele pobernardyńskim.

W skład komitetu na czele, którego 
stoi p. M. Piotrowski, prezes Zjedno­
czenia — wchodzą delegaci rozmaitych 
organizacyj zawodowych i społecznych.

Komitel ten ma na celu zaopieko­
wanie sie biednym kościółkiem i w tym 
celu w najbliższym czasie zorganizuje 
szereg imprez, z których dochód, łącz­
nie ze ’ 
formie 
użyty na konserwację kościoła.

OGOLNE
Podania

o koncesje alkoholowe
zwraca uwagę 
że nadawanie 

sprzedaż napo-

Ministerstwo skarbu 
osób zainteresowanych, 
koncesji na detaliczną 
pojów alkoholowych należy do kompe­
tencji właściwych izb skarbowych. To 
też składanie 
koncesyj do 
niewłaściwe i 
stwo wogóle 
podań.

Paskarstwo zapałczane

podań o udzielenie tych 
ministerstwa skarbu jest 
niecelowe, gdyż minister- 

nie rozpatruje takich

guńaz&ce
■

Bśźuterja
kr ysztaly, alabastry, srebra, platery 
zegary, zegarki, marmury i bronzy 
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stałym opodatkowaniem się w 
składek członkowskich — będzie

GwiazdMa dla dzieci 
najbiedniejszych

Gwiazdka dla dzieci, która miała się 
odbyć dn. 28 b. m. została odłożona 
ze względów praktycznych i technicz­
nych do pierwszych dni stycznia. O 
terminie zaiteresowane instytucje i oso­
by zostaną powiadomione za pośred­
nictwem afiszy i wzmianek.

J a s e ł K a
Sekcja kulturalno - oświatowa przy 

9 Zgromadzeniu rzemieślniczem zorgani­
zowała jasełkę.

W drugi dzień świat odbędą się dwa 
przedstawienia tej jasełki w sali resursy 
rzemieślniczej.

Początek pierwszego przedstawienia 
o godzinie 4 pp. Ceny biletów 70 gr- 
dla młodzieży i 1 zloty dla starszych

a

PLACE
W RÓŻNYCH CENACH S

sa sprzedania
Wiadomość: Radom — Glinice. | 
u). Zalewską 15 u Adama Wikło S 
lub ul. Piłsudskiego Nr. 15, m. 4 »
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ŚMIERĆ w SŁOŃCU
VI.

Tej nocy zdarzyło się tak, źe Józek nie spał na 
wyrku przy koniach, bo mu było gorąco, lecz urzą­
dził sobie legowisko na boisku przed stajnią. Spał 
zdrowo po powrocie spędzonym dniu, ale też 
i dosyć czujnie, bo księżyc świecił i było bardzo 
jasno. Jakoś koło północy usłyszał tłumiony pisk 
ptasi. Usiadł na tapczanie, oprzytomniał i słuchał: 
piszczały zestraszone kury. Józek był pewien że 
kuna lub łasica zkradła się do kojca i dusi drób. 
Wstał cicho, wziął jakiś kij z boiska i wyszedł boso 
na ogród, gdzie stały kojce Nagle z cienia stodoły 
wyskoczył jakiś człowiek i całym rozpędem pchnął 
Józka tak, że padł na wznak. Chłop pozbierał się jed­
nak błyskawicznie i pogonił za uciekającym, wołając 
po polsku: trzymaj! łapaj! Dogonił złodzieja, gdy 
ten już prawie siedział na płocie i, schwyciwszy po­
za nogę, począł lać kijem po grzbiecie. Bił i krzyczał 
o pomoc. Złodziej nie mógł się bronić, bo sie­
dząc okrakiem na płocie trzymał się go obo- 
rącz.

Na krzyk Józka nadbiegł Eggert z flintą Ścią­
gnęli złodzieja z płotu i zajrzeli mu w gębę: był to 
August Nogens, brat Fryca. Stary wtaki w taki gniew źe 
chciał go prać kolbą flinty, ale mu Józek nie-

dął. Zdjął tylko Augustowi pasek od spodni 
i, dzierżąc za kołnierz prowadził go do Dibberta, 
na posterunek. August szedł, milcząc, i przy­
trzymywał portki oburącz, a Józek uśmiechał się 
przypominając sobie, że nie tak dawno on sam szedł 
przez ulice Hamburga, trzymając spodnie w rę­
kach.

Przez całą drogę Eggert wymyślał Nogensowi 
i poszturchiwał go kolbą swej dubeltówki. Na poste­
runku zbudzili Dibberta i dwóch „landjegrów'*, pod­
pisali protokół i zostawił Augusta, którego „ober- 
landjegr“ wsadził odrazu do paki. • Józek widział 
Augusta dopiero pierwszy raz zbliska. Chłopak 
wyglądał nieprzyjemnie: miał małe, kaprawe ocz­
ka nieokreślonego koloru, tern mniejsze, źe bez 
rzęs, niskie czoło, pełne czerwonych pryszczy, 
i wydatną dolną szczękę. Przez cały czas badania 
uśmiechał się kpiąco, a na pożegnanie powiedział 
Eggertowi „dowidzenia** tak, że mu aż Dibbert 
kazał pysk stulić i pięcią pod nosem pogroził. Ale 
Augiist tupetu nie stracił, ani z krok się nie cofną 
i warknął: Tylko nie bić! nie wolno!

Józek prawie nic nie- zrozumiał z całego toku 
sprawy ale protokół podpisał, bo wiedział, że tak 
trzeba, bo będzie przecie świadczył.

Na drugi dzień cała wieś- miała o czem mówić 
Każdy z gospodarzy zazdrościł Eggertowi takiego 
parobka jak Józek, a dziewczęta, co śmielsze, przy­
chodziły do Frydy, żeby pogadać o awanturze i za­
czepić Józek. A Józek nie miał nic przeciw temu, 
bo dziewczyny lubił i radby był pożartował, ale mu 
z mową nie szło. Zawsze w decydującej chwili 
brakło mu słów i kończyło się na tein, źe dziew­

częta wybuchały śmiechem, a on wychodził z izby, 
machnąwszy ręką na wesołe towarzystwo. Jeszcze 
jako-tako porozumiewał się z Frydą, bo oboje na 
uczyli się kilkunastu słów potrzebnych im, to 
przy jedzeniu, to w gospodarstwie. Jej też wytłu­
maczył, że nie nazywa się „Joseph**, lecz Józek, że 
„gut" znaczy dobrze a „schlecht** źle, „komm“ '■ 
chodź, a „nein“ nie. Dziewczyna była pojętna
i wkrótce umiała po polsku więcej, niż on po nie- 
mjecku Zawdzięczał jej jednak pod tym względem 
więcej niż staremu Egertowi, który mówił czystym 
żargonem „platt-deutsch" i bardzo niewyraźnie, bo 
mu brak zębów przeszkadzał. Wynikały też często 
śmieszne nieporozumienia między nimi i dopiero 
rozmowa na migi ratowała sytuację Gdy raz 
pojechali na skraj wsi, by kopać torf, stary 
zaprowadził Józka nad jakąś miedzę i pokazał:

— Bis da ist Palingen.
Józek zrozumiał, źe ti trzebi bić paliki. Kiwnął 

głową, poszedł do wozu, wziął siekierę i zaczął się 
rozglądać za odpowiednim drzewem. Eggert, ińe 
wiedząc, co chłopak chce robić, zaczął mu tłumaczyć, 
wreszcie zdenerwował się, ą wkońcu, widząc-głupią 
minę Józka, wpadł w laki śmiech, źe aż siadł na 
ziemi. Kiedy wracali do wsi, zatrzymał konie na 
roztaju pod tablicą i pokazał jeńcowi: .Orschzft“ 
Palingen, Krejs Rotzberg, Langericht Neustrelitz, 
Amtsgericht Schónb.-rg“ — Jakubowski prześlabizo- 
wał cały napis, ale zrozumiał z tego tylko tyle, że 
wieś, w której siedzi, zwie się P iligen. Było mu to 
wszystko jedno i to tak dalece, źe dotąd nie intere­
sował się tern i nie starał się dowiedzieć.

c. d. n.

Haneczka Wolańska słodycze.
Marysia Włoczkowska 4 sukienki, 

paltocik, rajtuzy, śniegowce i czapeczkę 
(Za miły przytem liścik i życzenia 
świąteczne, składa Ci Marysiu stary 
stryjcio-redaktor serdeczne podzięko­
wanie).

Zarząd Okręgowy Zjednoczenia 
Kolejowców Polskich w Radomiu, za­
miast tradycyjnego opłatka, składa zł. 
15 na gwiazdkę dla najbiedniejszych 
dzieci pracowników kolejowych do dys­
pozycji kolejowego komitetu gwiazdko­
wego.

Zosia Oidakowska zł. 5.
llka i Mucia Chlewscy palto i czapkę.

Czego już nie Kradną
Ob. Kochbaum Jan zamieszkały na obo­

zowisku nr 6 zameldował w poiicji, iż niejaki 
Stanisław Baszkowski sąsiad zamieszkały Obo­
zowisko nr. 8 skradł mu deski z miejsca któ­
re się zwykle oznacza dwoma zerami.

Na skutek wiadomości o mającej 
nastąpić pożyczce zapałczanej, a w 
związku z tern o mającej nastąpić pod­
wyżce ceny na zapałki, tutejsi kupcy 
pochowali już od kilku dni wszystkie 
zapasy.

W niektórych sklepach zapałek już 
Wcale nie sprzedają, tlomacząc się, źe 
brak ich jest w hurtowniach.

Sprawą tą powinny się zająć odpo­
wiednio władze i odrazu środkami naj- 
energiczniejszemi ukrócić tę nową for­
mę paskarstwa.

Najradykalniejszym środkiem zapo­
bieżenia chowania zapałek byłoby na­
tychmiastowe ogłoszenie, że z chwilą 
podwyższenia ceny wszelkie stare za­
pasy zostaną obanderolowane i od po­
siadaczy tych zapasów zostanie pobra­
na różnica ceny.

Cudzy węgiel nie grzeje
Zatrzymano niejakiego Kopyskiego Jana 

pod zarzutem, iż na stacji Radom z wagonu 
wyniósł 11 klg. węgla czem naraził dyrekcję 
kolei na stratę 70 gr. Węgiel odebrano, a 
Kopyskiego oskarżono o kradzież.

Mąż grozi żonie 
rewolwerem

Ewelina zgłosiła do policji zażalenieEwelina zgłosiła <io policji zażalenie na 
swego męża Franciszka, że < rozil jej zastrze- 
eleniem z rewolweru. Wylegitymowany wy- 

się pozwoleniem na broń.

Żaboljńskf w Radomiu
Wczoraj bawił naszym mieście przy­

wódca ruchu sjonistyczno-rewizjonisty- 
cznego, wybitny działacz i mówca p. 
Żabotyński, owacyjnie witany przez 
przedstawicieli żydowskiego społeczeń­
stwa i organizację młodzieży Brit Trum- 
Peldor, która zgromadziła się na dworcu 
w szeregach ze sztandarami.

Wieczorem o 8 p. Żabotyński wygł 
łosił odczyt w sali kinoteatru „Corso**.

r

(Korespondencja
Londyn,

kał

„Zamglenie Oi£a“
Ob. Franciszek Oko zamieszkały we wsi 

Kieszków, gm. Zakrzew przybył do Radomia 
razem z sąsiadem Piotrem Mobickim. Poszli 
sobie na .jednego”. Przy sąsiedniem stoliku 
siedziało dobrze już „zawiane” towarzystwo w 
osobach ob. Bińkowskiego, Giserska II, Siecz­
ki Władysława, Żeromskiego 16, od słowa do 
słowa, posprzeczano nie o politykę, ale o to 
kto płaci. W rezultacie protokół za opilstwo 
i awanturę. Oko tłómaczył się, że nic nie pa­
mięta, bo go „zemgliło".

Kalendarz policyjny
Sporządzono protokuły za następujące 

przekroczenia: za nieprzestrzeganie godzin 
handlu 7, za tamowanie ruchu kołowego 1, 
za przekroczenie przepisów sanitarnych 5, za 
podwałcenie moralności publicznej 1, za wybi­
cie szyb w oknie 1, za niestosowne zacho­
wanie się w urzędzie 1, za nieoświetlenie sa­
mochodu 1, za dręczenie zwierząt 1, za 
kroczenie przepisów meldunkowych 1.

prze-

® Królową zup
■

?raca w urzędach 
w dzień wigilijny

Jutro t. j, w wigilję Bożego. Naro­
dzenia praca w urzędach państwowych 
będzie trwała tylko do godziny 12 w 
południe.

Orkiestra Zjridniiczenia cechów
Przy Zjednoczeniu rzemieślniczem 

powstała ostatnio orkiestra składająca 
się z młodzieży rzemieślniczej. Orkie­
stra ta odbywa ćwiczenia pod kierow­
nictwem kapelmistrza 72 pp. p. Więc­
kowskiego.

Dyżury apteK
Z wtorku na środę apteka Dorociń- 

skiego Żeromskiego 57.

0 wyKup świadectw 
przemysłowych

Stosownie do polecenia izby skarbo­
wej Kieleckiej z dnia 17 XII.1930 L. W. 
11.37650'2/30, urząd skarbowy podatków 
i opłat skarbowych na miasto Radom 
podaje do wiadomości płatnikom pań­
stwowego podatku przemysłowego że 
ustawowy termin wykupna świadectw 
przemysłowych na 1931 r. bezwarun­
kowo nie będzie przedłużony, a lustra­
cja świadectw rozpocznie się 2 stycznia, 
1931 r.

Na gwiazdkę dla najbiedniejszych 
dzieci

(Ofiary złożone bezpośrednio w Redakcji naszej) 
lnż Szulc — zł. 5 
Uczniowie

Ciąglińskiej zł. 10 — 
i drobne ciepłe rzeczy.

prywatnej szkoły, p. 
oraz Zabawki

Samnchói ciężarowy 
marki R U G BY marlŁi 

do sprzedania 

Wiadomość: Stefan K ars eh 
Nowy Świat 1O.

Dzieją się rzeczy na 
rych się nie śniło największym mędrcom. 
Zapewne nietylko dla przeciętnych oby­
wateli Londynu, lecz i dla najwybitniej­
szych prawników Angiji rewelacją było 
wydane przed kilku dniami orzeczenie 
stołecznej iżby sądowej, iż., kinomato- 
grafy od lat dwudziestu kilku czynne 
są w niedzielę nielegalnie. Okazało się 
bowiem, że na mocy ustawy z przed 
150 lat — bo wydanej w roku Pańskim 
1781 — wszelkiego rodzaju imprezy w 
niedzielę i święta są zabronione pod 
groźbą wysokiej grzywny. Prawo o 
odpoczynku niedzielnym było niewąt­
pliwie wielką zdobyczą kulturalnej 
Angiji w czasach, gdy praca ludzka ni­
gdzie jeszcze nie znajdowała dostatecz­
nej obrony. Za Karola 1 w r. 1625 
ukazała się pierwsza ustawa o odpo­
czynku osobistym w niedzielę, uzupeł­
niło ją za panowania króla Karola 11-go 
w r. 1677 prawo o pracy pomocniczej, 
wreszcie ustawa z r. 1781 utrwaliła za­
sady niedzielnego odpoczynku.

Żaden jednak kraj nie ujmuje prze­
pisów prawnych tak rygorystycznie, jak 

( Anglja. Od czasu do czasu wygrzebuje 
się pożółkłe pergaminy, i sędzia w si- 

• wej peruce o długich lokach orzeka na 
podstawie przepisów bardziej odbiega­
jących 
prawo 
sów.

Od .
warzyszeń religijnych w Angiji rozpo­
czął kampanję o zastosowanie odpo- ' 
czynku niedzielnego do teatrów. „Jest 
to dzień, poświęcony Bogu**, twierdzą 
purytanie anglikańscy „wszelkie stwo­
rzenie winno dnia tego odpoczywać, 
wykonyweć praktyki religijne i rozmy­
ślać o Stwórcy**. Wychodząc z tych 
założeń, stowarzyszenia owe przypuści­
ły szturm do widowi k niedzielnych. 
Akcja Ich idzie w parze z programem 
rządzącej Labour Party, wysuwającej 
na czoło swej działalności jaknajbar- 
dziej posuniętą ochronę, pracy najemnej, 
a więc i odpoczynak niedzielny, Od 
1 go stycznia obowiązywać będzie w 
Angiji nowe prawo, .zmuszające zakła­
dy fryzjerskie do bezczynności w nie­
dzielę. Ale teatry i kina?

Sprawę wszczęła (zapewne nie z 
własnej inicjatywy) podmiejska miesz­
czanka Londynu, skromna i nieznana 

• miss Millie Orpen. Wytoczyła ona na 
podstawie owej znamiennej ustawy z r. 
1781 powództwo przeciw ośmiu więk­
szym kinom Loidynu, żądając „od­
szkodowania za obrażanie uczuć reli­
gijnych w ciągu długiego szeregu lat“ 
w , skromnej** kwocie — 195 tysięcy 
funtów szterlingów.

Asumpt do wytoczenia tego rodzaju 
powództwa dało miss Orpen orzeczenie 
izby sądowej w Londynie z ubiegłego 
tygodnia, która pp dokładnem zbadaniu 
stanu • prawnego wyjaśniła, źe kina ot­
warte są w niedzielę — nielegalnie.

Ibędzie pomidorowa, jeżeli zostanie 
przyrządzona z prawdziwych 

pomidorów pure-ekstrakt 
łt. IłuwiecKi i S-Ma w Piudach. 
Sprzedaż hurtowa * w Sp. Hkc.
„STOWINKOL“

Warszawa, Plac 3 ch Krzyży 8,
teł. 677-02. W

własna)
w grudniu 1930 r.

świecie, o któ-

od ducha czasu obecnego, niż 
rzymskie od sowieckich kodek-

pewnego już czasu szereg stc-

Rada hrabstwa londyńskiego, jako naj­
wyższa władza samorządowa okręgu, 
orzeczenie to zaskarżyła. Rozstrzygnąć 
ma w najbliższym czasie Izba Lordów, 
jako sąd najwyższy.

Respekt dla prawa jest jednak w 
Angli tak dalece posunięty, że prze­
wyższa zasady „commen sense’, zdrowy 
zaś rozsądek jest dziś w znacznej roz­
bieżności z duchem prawa z r. 1781. 
Przewidywać przeto należy, że i Izba 
Lordów zarządzić może zamknięcie kin 
w niedzielę i święta. Chyba... chyba 
tylko trząd (lub nawet opozycja) 
będą się na to, czego dotąd nie 
odwągi dokonać: na nowelizację 
starzalych przepisów prawnych, 
wówczas spotkaćby się musieli z 
opozycją anglikańskiego kościoła 
warzyszeń Przestrzegania L 
skiego", które zmobilizowały 
swe siły przeciw widowiskom 
nym.

Tak postęp idzie w Angiji 
z twardym konserwatyzmem. Ciągłość 
prawa i powaga ustaw z przed dwustu 
lat większą mają siłę od nakazów dnia 
dzisiejszego. (Ciekawy szczegół: ustawę 

■ z r. 1781 uchwalił ten sam parlament, 
‘ dzięki uporowi którego Anglja straciła 

Amerykę Północną).

zdo- 
mieli 
prze- 
Lecz 
ostrą 
i sto 

Święta Pań- 
wszystkie 

niedziel-

w parze

L. H.

Juź chyba lepszego upominku 
nie doszukasz się jak

IPfiRRT FOTOGRAFICZNY
znanej z solidności
IRMIE —

ŻEROMSKIEGO Nr. 11 
tudzież wysoce artystyczne wykonanie

ROBÓT AMATORSKICH 
szczególnie POWIĘKSZEŃ.

UCZEŃ
na praktyką do przedsiębiorstwa handlowi go

POSZUKIWANY
WARUNK1: uHończons 4 KI., wieK 18 lat

Oferty w zapieczętowanych kopertach skła­
dać w Administracji „Ziemi Radomskiej” 

pod „Przyszłość”.

POLECA

profesora Sekułowicza, Wnisza-
42. Kursy wyuczają listown e:

ZAPRASZAMY
uprzejmie SZfiN. PRN1E na przegląd najnow­
szych modeli sukien wieczorowych, balowych 
oraz wełnianych. Duży wybór pończoch, ręka­

wiczek, kwiatów balowych, reform.
CENY NIEBYWALE NISKIE.

Uwaga na adresl Uwaga na adresl

M-me MA ME
PLAC 3-goMAJA3, (obok hotelu Europejskiego)

otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe, korespon­

dencyjne im. 
wa. Źórawia
buchaiterji, rachunkowości kupieckiej, kores­
pondencji handlowej, stenografji, nauki han­
dlu, prawa, kaligrafji, pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, gramatyki polskiej, oraz 
ekonomji Po ukończeniu świadectwa. Żądaj­
cie prospektów. 1—9

Na gwiazdkę!
Aparaty fotograficzne
Kasety prezentowe
Perfumy Krajowe i zagraniczne 
Mydła toaletowe

Z, \ ŚwieczniKi choinKowe i bengalskie 
\ Ozdoby choinKowe

Ondula, ielazba do ondulacji 
włosów zł. 10.

LUBELSKA Nr. 23 
telef. Nr. 269.
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TO i OWO
Najbogatsze miasta w Europie

Najbogatszem miastem w Europie 
jast Paryż. Świadczy o tern najlepiej 
fakt, że przewidziany na przyszły rok 
budżet miejski Paryża wynosi olbrzy­
mią sumę 3.040.000.000 franków. Bud­
żet ten nietylko ma całkowite pokrycie 
w dochodach, ale miasto zdołało z nad­
wyżki dochodów porobić znaczne osz­
czędności. Na samej pożyczce konwer 
syjnej zaoszczędził Paryż w roku ubie­
głym 54 miljonów franków.

Goryl w Marsylii
Od kilku dni Marsylja, wielkie miljo- 

nowe miasto południowej Francji, było 
formalnie sterroryzowane przez małpę. 
Z miejscowego ogrodu zoologicznego 
udało się zbiec ogromnemu gorylowi, 
który z niesłychaną zręcznością, prze­
skakując z dachu na dach i przebiega- 
ulicami, przedostawał się z jednej dziel­
nicy do drugiej, przyczem w ucieczce 
przed swymi prześladowcami bombar­
dował przechodniów cegłami, ułamka­
mi pokrycia dachów i kamieniami. Po­
żywienia mu nie brakło, gdyż z łatwoś­
cią kradł je z wozów z jarzynami, uda- 
jącemi się wczesnym rankiem do mia­
sta.

Nietylko jednak goryl był najwięk- 
szem niebezpieczeństwem dla Marsylji, 
lecz również jego prześladowcy, którzy, 
nie bacząc na publiczność, urządzali 
kanonadę na ulicach miasta. Policją 
miała więc trudne zadanie, gdyż musia- 
ła łapać nietylko goryla, lecz i niefor­
tunnych myśliwych. Ostatnio jednak 
udało się pokonać wszystkie trudności 
i zbiega sprowadzić do klatki. Nie 
przeszkadza to jednak bujnej wyobraźni 
Marsylczyków łączyć tego wypadku z 
legendą o człowieku, który za grzechy 
przez czarownicę został zamieniony w 
goryla i po wieki błąkać się musi po 
zaułkach Marsylji.

Miasto
ty- 
po-

Chicago przybrało w ostatnich 
godniach szczególny wygląd. Oto 
między wybrzeżem ogromnego jeziora 
Michigan, a jedną z największych dziel­
nic rezydencyjnych, chicagowscy bez­
robotni zajęli bardzo rozległy szmat te­
renu niezamieszkałego i pobudowali tam 
sobie domki i szopy z kawałków blachy, 
desek, starych cegieł, dachówek i in­
nych odpadków budowlanych, zbiera­
nych po całym Chicago.

Obywatelom tego „nowego miasta" 
nie brak wisielczego humoru, nazwali 
bowiem swe osiedle „Hooverviir‘ t. j. 
„miastem prezydenta Hoovera“, a bieg­
nące pomiędzy domkami uliczki naz­
wali ochrzcili takiemi, jak np. „Bulwar 
dobrobytu*, „Ulica szczęśliwości** albo 
„Aleja lepszych czasów". Na rogu jed­
nej ulic wznosi się sklecona chwiejnie 
„rezydencja"... „burmistrza" Hoovervill‘u, patent na głupotę, 
niejakiego Mita Dawana, bezrobotnego 
górnika, wybranego jednomyślnie na 
ten urząd przez współmieszkańców tego 
szczególnego miasta.

żelaznych i kuchennych, wstążek, koro­
nek i t. d.

Cale szczęście, 
wactwa zdarzają 
bogatych, a więc procent ich jest bar­
dzo niewielki.

źe wszystkie te dzi- 
się tylko u kobiet

Proces o głupotę
Alfret Savoir napisał nową komedję, 

której bohaterka jest idjotką. Artystka, 
której rolę tę powierzono, nie interpre­
towała jej widocznie dość przekonywu­
jąco, skoro po dwóch próbach reżyser 
zawyrokował, źe nie posiada zdolności 
do zagrania tej roli. Miast przyjąć wy­
rok te.i jako komplement, artystka uczu­
ła się dotkniętą w swej godności aktor­
skiej i zażądała odszkodowania w wy­
sokości 10.000 franków. Jeśli proces 
wygra, co wobec galanterji francuskich 
sędziów jest możliwe, otrzyma odrazu

Radjo - program
Dziwactwa kobiet
Do specjalnych okazów dziwaczek 

należą zbieraczki różnych niepotrzeb­
nych przedmiotów. Tak np . niejaka 
pani Dziaz zbierała przez kilka lat z rzędu 
wszelkiego rodzaju guziki kolekcja 
których wzrosła do takiej ilości, źe 
udało jej się zapełnić niemi 6 dużych 
pokoi. Inna dziwaczka, niejaka Iwona 
Montreal, miała znów manję fotografo­
wania się. Ściany jej mieszkania były 
dosłownie od podłogi do sufitu pokryte 
tysiącami podobizn.

Niezwykłą drogę w niesieniu pomo­
cy swym bliźnim obrała sobie niejaka 
pani Ś. Hamilton w Londynie. Sądziła 
ona, źe niezwykle podniesie przemysł 
i handel zakupując w krainach rozrai- 
te drobnostki. Po jej śmierci znalezio­
no całe stosy taniego szkła, towarów

STACJI WARSZAWSKIEJ 

WtoreK 23X11

11.40— Przegląd prasy krajowej. 1158 — 
Sygnał czasu. Hejnał. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 13.00—Komunikat gospodarczy. 
13.10— Kom. meteor. 1325 -Przerwa. 14.00— 
Kom. gospodarczy. 1520— Przerwa. 15.35 — 
Chwilka lotnicza. 15.50 — „O Emilji Sczaniec- 
kiej” — wygł. prof Adam Czartkowski. 16.15— 
Muzyka z płyt gram. 17.15— „Co ma wisieć 
nie utonie”. 17 45— Popularny koncert symfo­
niczny. poświęcony Wagnerowi 19.10— Giełda 
rolnicza. 19.25—Muzyka z płyt gram. 19.35— 
Prasowy Dziennik Radjowy. 10.50— Transmisja 
z Teatru Wielkiego w Warszawie Opera „Lu­
cja z Lamermooru”. W przerwie odczytanie 
programu na dzień następny, oraz repertuar 
Teatrów. Po transmisji komunikaty: meteor., 
polic., sport., oraz retransmisja ze stacji za­
granicznych.

Djamentowe dno
morza

U brzegów południowej Afryk! 
kryto nowe „tereny" djamentowe. 
one tern szczególne, źe leżą pod 
wierznią morza i mogą być eksploato­
wane jedynie podczas upływu. Morze 
strzeże swych skarbów i pozwala je 
sobie wydzierać jedynie w rzadkich 
momentach. Chodzi tu stosunkowo nie­
wielką rozmiarami ławicę podwodną 
leżącą wśród mielizn i raf przy wy­
brzeżach Namaquelandu. Ławica ta 
znika zupełnie podczas przypływu mo­
rza. Gdy jednak wady ustępują, poszu­
kiwacze djamentów wchodzą po szyję 
w wodę i starają się wydobyć jak naj­
więcej żwiru, w którym, po odpowied- 
niem przepłukaniu, znajdują się luźne 
djamenty.

Ten prymitywny sposób, przypomi­
nający poławianie pereł, jest jedynym 
sposobem eksploatacji, gdy ze względu 
na specjalnie trudne warunki docierania 
stytków i ostrość przypływów i odpły­
wów morza, posługiwanie się dragami 
(begrami jest tam niemożliwe.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

S. LĄDECKI
RWAŃSKA 17.

Firma egzystuje od 1901 r.
Załatwia pogrzeby od najskromniej­

szych do najwykwintniejszych.
Duży wybór wieńców. 

Karawany najnowszego typu.

PRZETARG
DyreKcjw Lasów Państwowych w Radomiu niniejszem 

podaje do wiadomości, źe w dniu 20 stycznia 1931 r. o godz. 12-ej w lokalu 
Dyrekcji Lasów Państwowych w Radomiu przy ul Żeromskiego Nr. 53 odbędzie 
się przetarg w drodze zakrytych ofert na dzierżawę kopalni gliny ogniotrwałej 
przestrzeni 15 ha 4670 m2 w uroczysku Sielec Leśnictwa Żarnów Nadleśnictwa 
Przedbórz na okres do dnia 14 czerwca 1935 r. na warunkach obowiązkowego 
Wpłacenia wartości nie mniej 10.000 cent. metr, glinki w przeciągu jednego 
roku. Oferty z podaniem ceny w złotych w złocie za 1 cent. metr, gliny po­
parte kaucją w wysokości 250Ó zł., należy przesyłać w zapieczętowanych koper­
tach z napisem „Do przetargu ofertowego w dniu 20 stycznia 1931 r. na glinkę 
w Nadleśnictwie Przedbórz pod adresem Dyrekcji Lasów Państwowych w Ra­
domiu. Kaucja winna być złożona w gotówcę lub w państwowych papierach 
wartościowych przewidzianych obwieszczeniem Ministerstwa Skarbu z dn. 18 
lipca 1930 r. Utrzymujący się przy przetargu winien będzie przy zawarciu umowy 
uzupełnić kaucję do równo wartości 10.000 cent. metr, gliny wdg. cen zaofe­
rowanych.

Bliższych informacji udzielają Dyrekcja Lasów Państwowych w Radomiu 
i Nadleśnjctwo Przedbórz, tamże do przejrzenia projekt umowy.

Dyrekcja Lasów Państwowych w Radomiu.
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100/o rabatu

Ceny nisKie.

lO°/0 rabatu

Najmilsze upominKi, lornetki, 
lorgniony, mikroskopy szkolne, ba­
rn metry, futerały, oKolary, binokle

POLECA-

optyk Z. WĘGIER
ŻEROMSKIEGO Nr. 25-

ZASTĘPSTWO FABRYKI CARL ZEISS.

SKŁAD APTECZNY

F. ŁAGODZIŃSKIEGO
w 'R.ADOMIU, Plac 3-go Maja Nr. 1

Poleca na podarKi gwiazdKowe

Nowoczesne mieszkanie ogrzewane 
jest tylKo malemi, p r z e n o ś ne m i a\.*CaXUA

PIFFYKI najnowszej KonstruKcji, o este-
* ILw 1 111 tycznym wyglądzie z przegrzewaczem

75 proc, oszczędności w opale.

ST. KORUPĆŹYŃSKI
R.ADOM, ul. ZGODNA 3 — Tel. 205.

Kasety perfumeryjne

PuderniczKi ozdobne
Rozpylacze od najtańszych do najwykwintniejszych 
Perfumy i wody KolońsKie we flakonach i na wagę 
Pudry, Mydła toaletowe i Kremy do rąk i twarzy

Ozdoby choinHowe
ŚwieczKi różnobarwne, stearynowe na choinKę 
ŚwieczKi isKrowe.huty' lustrzane

WYRABIAJĄ: =—
SzKło szybowe lane, ornamentowe, Katedralne, dachowe, druciaKi, dachówKi, posadzKi, izolatory

Telef. 117 Adres telegr., „LUSTRO - RADOM**
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